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Lecz zaklinam,—niech żywi nie tracą ! 
nadziei i przed narodem niosą oś

wiaty kaganiec!
Taki zew do rodaków po wszystkie czasy w swo

im testamencie zostawił znakomity poeta polski, Jul- 
jusz Słowacki.

Może gorzej działo się w narodzie naszym za 
czasów Juljusza Słowackiego, aniżeli dzisiaj. Wtedy 
niejednego polaka, wpatrzonego w duże wady naro
du swego: w kłótliwość, gnuśność, lekkomyślność 
i wielką skłonność do zniechęcania się dla byle przy
czyny,—niezawodnie ogarniało zwątpienie, nawet roz
pacz, że naród z takiemi przywarami zginąć musi nie
chybnie, już niemasz dla niego żadnego ratunku! j

Słowacki nie tak beznadziejnie patrzał na 
swój naród. Słusznie rozumiał, że przywary te mo
żna i trzeba uleczyć przy pomocy oświaty. Przeto 
w testamencie swoim zaklina żyjących rodaków, 
ażeby nie tracili nadziei! Naród— zdaniem Słowac
kiego—łatwo pozbędzie się przywar swoich, jeżeli 
posiadać będzie wiele oświaty.

Więc wola poeta do wszystkich polaków świat- 
lejszych, a nie pozbawionych dobrej woli i życzliwo
ści ku swoim:

nieście przed narodem oświaty kaganiec!
flle takiej oświaty, któraby nauczyła rodaków 

korzystniej zapracować na chleb obfitszy i zarazem 
uczyniła ich lepszemi moralnie, więc uleczyła z wad 
szkaradnych i szkodliwych.

Dlatego w końcu testamentu swego tak mówi 
Słowacki:

„....zostanie po mnie ta siła fatalna, co mi ży
wemu na nic,... tylko czoło zdobi; lecz po śmierci 
mojej was będzie gniotła niewidzialna, aż was, zja
dacze chleba, — w aniołów przerobi!"

NA KAŻD/\ NIEDZIELĘ.
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Takiej przeto Słowacki życzył narodowi swemu 
oświaty, któraby dała mu i chleba dużo i duszę jego 
ozdobiła zaletami anielskiemi.

Obecnie, wspominając o takim nakazie poety, 
nie pocieszajmy się mniemaniem, że naród nasz od 
czasów Słowackiego już jakoby znaczne uczynił po
stępy w oświacie i uanieleniu swej duszy!..

Niestety!
Dziś wśród siebie mamy jeszcze niezmiernie 

dużo rodaków, zgoła nie umiejących ani czytać, ani 
pisać. A takich jest między nami pono bez mała 
50 procentl

To znaczy, że jeszcze połowa ludności polskiej 
nie umie czytać!!!

Już chyba gorzej być nie może?
Owszem, jest jeszcze gorzej, bo skrzętni baoa- 

cze nawet wśród tych, co niegdyś nauczyli się byli 
czytać i pisać, narachowali bez mała połowę takich, 
którzy zapomnieli tej sztuki!.. P  zapomnieli tylko 
dlatego, że po wyjściu ze szkółki, wcale go  ręki nie 
brali książki, nawet do nabożeństwa!

Taka to była ich nauka, pożal się, Boże! Cho
dzili przez dwie lub trzy zimy do szkoły. Potem oj
cowie nadal ich nie posyłali, bo byli w domu potrze
bni do różnej roboty. Nic tedy dziwnego, że dzie
ciak prędko w lecie zapomniał, czego nauczył się 
w zimie. Potem w domu nikt go nie napędzał do 
książki, bo jej w rodzinie nikt nie posiadał, i ojciec 
jakoś nie spieszył się kupić ją małemu na odpuście, 
lub na targu. Tak zeszło parę latek - i dzieciak, 
odwykłszy od czytania i pisania, naprawdę ui zatra
cił ten jedyny swój nabytek szkolny! Znowuż zo
stał ciemny, jak tabaka w rogu!

I zdaje s>ę, badacze ilości bezczytelnych w na
szym narodzie nie mylą się w swoim iachunku. Ta
kich zatraceńców bowiem mamy ogromnie dużo! 
Wprawdzie jest jeszcze niemało takich, którzy, ow
szem, nie zapomnieli czytać, pisać, rachować. Ale 
jak oni czytają i piszą?... Doprawdy,., uszy bolą 
słucnać, bo tak się jąkają i przekręcają wyrazy. 
A jak oni piszą? - .Jak kura patykiem!..

I nawet nic sobie z tego nie robią, bo im się 
zdaje, że przecież to im do niczego nie potrzebne. 
Alboż oni będą nauczycielami, lub pisarzami? — Nie, 
A wiec na swoje potrzeby to im wystarczy, co r.abyli. 
Lepiej nie potrzebują. A komu się nie podoba ich 
czytanie i pisanie, to niech nie słucha i nie patrzy!

— Owa! - - wołają wzgardliwie tacy niedoucz- 
kowie — wielkie rzeczy czytać i pisać ładnie! To 
nam chleba nie da! Bylebyśmy mieli dużo pienię
dzy w kieszeni i ładne stroje na sobie, już to nam 
wystarczy i więcej nie pożąaamy!

Istotnie, duży zastęp naszych rodaków i roda
czek ma to przeświadczenie, że sztuka czytania i pisa
nia, doprawdy, niewiadomo do czego potrzebna? Tak 
się oni doskonale obywają bez książek, gazet i pió
ra,—a, dzięki Bogu, mają co zjeść, nawei do syta 
i lepsze smakołyki, niż ci, co uchoazą za światłych 
i ciągle coś czytają! Mają też w <_o się ubrać i na
wet wspaniale, modnie, elegancko! Zpewnością ła
dniejsze mają stroje i złote ozdoby, aniżeli wielu tych, 
którzy długo lubią wlepiać swe oczy w książki,

a chodzą w butach kosziawych i porządnej czapczy- 
ny nie mają na swej głowie, niby oświeconej. Więc 
doprawdy, jakaż stąd szkoda, że zlekceważyli czyta
nie i pisanie, bo nawet żadnej książki, prócz kalen
darza, nie mają u siebie, a w kałamarzu zdawna 
wysechł atrament, nakryty warstwą kurzu i pleśni.

Słowem, jeszcze wiele miljonćw mamy takich 
rodaków i rodaczek, którzy, ■> jakkolwiek są czytelni, 
całkowicie obywają się bez książki i pióra. A gdy 
kto mówi im co o potędze nauki, oświaty, może mu 
przytakują, lecz napewno zdanie to jest dla nich bez 
żadnegc sensu!:.

Po nich1' kolej przychodzi na cząsteczkowych  
czytelników: .

Takie mianu pizysmguje mnóstwu tych,* cc 
wprawdzie nawet bardzo lubią czytać,. ale tyikc ro
manse, powiastki i żarty, alDG jeaynie swoją gazetą!

Pożeraczy romansów, tak : zwanych tłustych 
zmysłowych, albo miłostkowych, jest wśród rzeszy 
czytelników pono dużo miljonów! ■ Nic innego nie 
chcą cni czytać ' Polują na książki drażliwe, łechta- 
jące ich zmysłowość, lub upodobania w straszliwych 
przygodach i morderstwach!...

Każdą inną książKę i>artykuł, zwłaszcza,, traktu
jące o sprawach poważnych:. społecznych, I narodo
wych, lub naukowych, odrzucają nieledwie.z pogar
dą, lub nawet z szyderstwem, jako coś dla nich bar
dzo nudnego i wcale niepotrzebnego!

Przypatrzmy się tez nieco uważniej miłośnikom 
tylko jednej swojej gazety. r

Są oni, chyba z nielicznym wyjątkiem, najpew 
niejsi, że ich gazeta jest niewątpliwie jedynem w całym 
świecie najlepszem źródłem prawdy, w edzy i spra
wiedliwości... Wszystkie inne gazety i inne książki, 
nie chwalone,1 lub nawet impetycznie i złośliwie ga
nione przez ich gazetą, są godne polepienia i, jako 
liche piśmidła, powinny być wyszydzone i- podeptane!

Tacy zwolennicy, tylko , swojej gazety , są ze 
swej wyiączności podobni do pewnego araba, któ y 
niegdyś, przed wieKami, natKnąwszy się na. wielką 
i wspaniałą bibljoteke, tak zawyroitował: trzeba ją 
spalić, bo jeżeli ma książki tylko pucobne Jo  .Kora
nu (księgi leligijnej ruachofnetan), tc są niepotrzeb
ne, gdyż nam Koran powinien wystarczyć za wszyst
kie dobre i podobne do niego książki, —; a jeżeli 
w tej bibljotece znajdują się książki tylko przeciwne 
Koranowi, to już tembardziej musza być spalone, ja 
ko dla nas szkodliwe i obrzydliwie

i\iyrok araba został spełniony: spalono wielką, 
obfitą bibljoteke. Tak zniszczono mnogą liczbę ksiąg 
poważnych, pożytecznych, naukowych. ■>

Tak jeden nierozumny okrutnik ^niszczył więlk. 
skarb duchowy! Zapewne w tym skarbie zruidowa- 
lo sie, być może, również i p'ew nie mało. Ale od 
czegóż w ludziach rozum i zdolność odróżniania złe
go od dobrego, prawdy od fałszu? •>

Plewy muszą zbutwieć, srm czas je. zniszczy! 
h co dobre, piękne, prawdą 'przemkp:ete,--,to nigdy 
nie zginie, bo w sobie ma siłę taką, że "-'szelką nie
chęć, obojętność, lub nawet pizeciwność przezwycięży 
i na wierzch wypłynie! Dowody na to mamy w piś
miennictwie każdego narodu. Dość wspomnieć
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Iliadę, bardzo siarą Książką g.^ckc,, istniejqv.ą już 
parę tysięcy lat, — a,, dziś jeszcze ” przez miłośninów ” 
szlachetnego piękna czytywane z wielk:em ukontento
waniem. I są księgarze, którzy te ’’ książkę" ciągle 
ponownie drukują, bo zawsze coraz to znajdują na 
nią chętnych nabywców!.

Dziwnie przeto wyglądają ci nasi niektói*^ zwo
lennicy tylko jednej swojej gazety.

Podobni są do zaciekłych sekciarzy, którzy wro ' 
go, nienawistnie odnoszą sie do .. wszystkich innych 
ludzi, nie należących do ich sekiy. ’ ’ ............1""

Narazie wydać się może tak wiugic usposobie
nie prawie niepodobnem do wiary. Bo czy są dziś 
jeszcze miedzy nami tacy wstręciarze?

Niestety, są! To partyjnicy nasi... Niektóry 
z nich tak dalece bywają >• zawzięci, uprzedzeni i za
gniewani (niewiadomo za co?), że, doprawdy, gotowi 
podrzeć, podeptsć każdą inną, nie ich gazetą!..

 Kto winniejszy: czy gazeta partyjna, czy tez jej
czytelnicy zawzięci? - j -

Pytanie bardzo ciekawe i - cardzo wfaściwe.
Chodzi o podział odpowiedzialności. Kto, mia

nowicie, winniejszy: czy zły pisarz, czy zły czytelnik? 
Nie byłoby złego czytelnika, gdyby • nie - było złego 
pisarza. Ale rodzi się pytanie słuszne: alboż potrafi 
zły pisarz kogokolwiek przymusić do czytania jego 
złej gazety, lub złej książki?..

Nie. Jeżeli dobry pisarz nikogo nie zdoła skło 
nić do czytania jego pracy dobrej, — to podobnież 
i zły nie ma mocy nikogo zmusić do czytania i za
smakowania w jego złych pismach.

Kto zatem bierze do ręki złą gazetą i czyta ją 
chątnie, wytrwale, to znak, że dobrowolnie gustuje 
w złem i świadomie staje sią jego zwolennikiem.
I w taki sposób już przeszedł na stroną planów wy- 
stąpnych, nawet współuczestniczy w działaniach na
gannych i zgubnych.

Oczywiście, ten, co pisuje złe książki, lub złe 
artykuły gazetowe, dopuszcza sią bardzo groźnego 
wystąpku, — ale zpewnością ci, co chątnie biorą 
jego pisma złe do rąki, są winniejsi... Albowiem 
oni wówczas nietylko stają sią miłośnikami złego, 
lecz nawet popieraczami, dodają mu siły, przyczynia
ją sią do rozrostu jego wpływów i potęgi!..

Zły pisarz nie byłby groźny, gdyby nie dozna
wał pomocy od swoich czytelników... Złego pisarza 
można porównać z iskrą ognia, albo z rzeką wzbie
rająca. Przestanie być iskra niebezpieczną, gdy ją 
czujni ludrie wporą stłumią. 1 rzeka nie zagrozi 
wylewem, gdy będzie należycie w karby ująta brze
gami obwalowanemi.

Zalejcie nabój armatni, a wnet moc swoją straci, j
Nie tyle zły pisarz jest niebezpieczny, ile gro- | 

mada niepoczciwa, dająca rozrost i potęgą pismom 
z ego autora!

Warto wspomnieć o tern, ażeby przecież w wie- 
l-i czytelnikach złych gazet i książek obudziły sią 
w/rzuty sumienia...

Jak złe pisma wyrządzają szkody wielkie,-—tak 
dobre stają sią prawdziwem dobrodziejstwem, błogo- 
slawionem tysiąckrotnie!

To właśnie najlepiej .świadczy o olbrzymiej po
tędze oświaty.

iWięc co to jesi oświaia?
Z powyższych uwag sarna już uasu-ęcza sią 

odKuwiedź: - "  > .............
Jesttc działanie ludzkiego ducha twćrc*.eav 

na rzeszę - ludzką przy pom ocy słow a drukowa
nego, pisanego i m ów ionego, a nawet m alowa
nego i rzeźbionego, bo przecież i malowidło i ry
sunek i rzeźba także nieraz wiele mówią do każdej 
osoby/która na nie patrzy, a następnie o nich my
śli i poddaje sią ich wpływom...

Oświata, istotnie, jest potęgą olbrzymią i nie
zbędną każdemu człowiekowi bez wyjątku! 1

Ale niechże nikt nie wyobraża jej sobie jako 
coś niby gotowego do przyswojenia odrazi, napo- 
czekaniu! . . . . . . . .  ,

Oświata — to nie jedna nauka tylko, nie jed
na książka, lub gazeta Nawet niepodobna jej nabyć 
tylko od jednego człowieka, choćby .najmędrszego 
i najdoskonalszego. Jak również niesposób posiąść 
ją w ciągu tylko jednego roku. .. Owszem, zamało 
lat parą i nawet kilkanaście, j Bc przecież całe życie 
trzeba ją nabywać.

0  niej ; myśli każdy : rozumny człowiek, kiedy 
powtarza znane zdanie stare: „całe życie uczyć się 
trzeba".

:.Ma to byCf tak rozumiane, ze całe życie każdy 
musi sią oświecać....

Oświata tedy nie ma granic. Rozrasta się, po 
tężnieje ustawicznie.

1 gdy o niej pomyślimy dłużej w skupieniu, już 
najwierniej wyrazimy sią o niej tak:

Co wszyscy ludzie mają w swej duszy najlep 
szego, jako wiedzą, obyczaje, zalety i sposoby obco
wania z wszelkiem stworzeniem, — to wszystko każ
dy z nas powinien dla siebie nabywać w ciągu całe- 
gy życia swego I to właśnie nabywanie ustawiczne 
nazywamy: oświecaniem siebie. Zatem .oświata roś
nie ciągle w każdej istocie ludzkiej, poczynając od 
jej dzieciństwa, a ustaje z chwila jej śmierci.

Oświata więc jest to samo, co uczenie sią od 
wszystkich bez wyjątku każdej rzeczy dobrej... A więc 
nawet od naszych przeciwników, jeśli co - dobrego 
mają w sobie, a my jeszcze tego nie posiadamy!

Uwagi powyższe zpewnością sprawić muszą 
przykrość niejednemu rodakowi i rodaczce, pogrążo
nym w błogiem mniemaniu o sobie, ! że już są do
statecznie oświeceni, bo przecież przeczytali , sporo 
książek, — należą do pewnej partji, która, górnie 
myśląc o sobie, inne gromady ludzkie stara sią oś- 
mierzyć. przezwiskami szyderczemi... -

Tacy już niby „skończeni" powinniby wspom
nieć o wierszu Asnyka, w którym jest bodziec dla 
nich może przykry tej osnowy:

Trzeba z żywemi naprzód iść,
Po życie sięgać nowe...

A nie w uwiądłych laurów liść 
Z uporem stroić głową.

Wy nie cofniecie życia fal 
Nic skargi nie pomogą —
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Bezsilne gniewy, próżny żal!
Świat pójdzie swoją drogą.

Te słowa poety dają niejednemu z nas c-oJziec 
silny, bo każą iść naprzód, iść ciągle, więc każą 
ustawicznie pracować nad oświecaniem siebie!" •> -j 

Z żywemi naprzód iść! 1 ’
Nie pójdzie z żywemi ten, kto trzyma się tylko i 

jednej gazety partyjnej i czyta tylko te książki, któ 
re za’eciła mu partja. Bo w taki sposob on idzie
nie z żywemi naprzód, aie stoi w miejscu przy jed
nej tylko gromadzie partyjnej, która usiłuje świat 
zatrzymać, lub przerobić go na swoje kopyto.

Do takich woła flsnyk:
Wy nie cofniecie życia fal!

Nic skargi nie pomogą. —
Bezsilne gniewy, próżny żal!

Świat pójdzie swoją drogą!
Świat pójdzie swoją drogą, wytkniętą nie przez

tą, lub ową partję, lecz przti bożą prawdą, przez 
powszechną miłość braterską i przez pracą twórczą, 
rozumnie pokierowaną światłem wiedzy rzetelnej.

Świat idzie naprzód, prawda, Itcz nigdy nie zry
wa z przeszłością, bo z przeszłości zawsze czerpie 
dla siebie przeogromną obfitość wiedzy i przykładów.

Jak  każdt. roślina wydobywa na swój pożytek 
w.eiką strawą z ziemi, z otoczenia swego (klimatu) 
i z góry —  od słońca, podobnież czynić musi każdy 
człowiek żyjący. I on przecież, nawet nieraz bezwie
dnie, bierze dla siebie ustawicznie mnostwo pokar
mu duchowego zarówno z przeszłości całej, jak i od 
wszystkich współczesnych i od Stwórcy, jako słońca 
swego!

Nawet najzdolniejsi ludzie nie inaczej doskona
lił swoją duszą, jak tylko przy pomocy przeszłości, 
współczesnych i Boga.

Toć Słowacki, znakomity poeta, nie wstydzi sią 
wyznać skromnie w swoim Testamencie:

Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z w im i. 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętnym. 
Dalej tak pisze:
...płaszcz na moim duchu był nie wyżebrany, 

lecz świetnościam i dawnych m oich przodków
świetny.

Brał tedy od przodków, to jest z przeszłości, 
wszystko, co tam znalazł świetnego. 1, obcując ze  
szlachetnemi, przejmował od nich najlepsze zalety 
i myśli.

R o Bogu tak sią wyraża Mickiewicz w swoich 
wierszach: '

Z Tobą ja mówię, ro królujesz w niebie, 
fl razem gościsz w domku mego ducha.

Słów nie mam dla Ciebie- 
Myśl Twoja każdej myśli mej wysłucha.
Panie, jam blaskiem nie swoim zaświecił:
Mój blask jest słabe Twych ogniów odbicie!.. 
Jeśli najzdolniejsi brali obficie dla siebie z tych 

trzech źródeł, — to i ty, oracie, który chyba nie 
zec!'cerz mniej skromnie myśleć o sobie, źadnem 
z nich nie pogardzisz!

, Czerp z przeszłości, szczególmei swego narodu, 
ustawicznie i jaknajwięcej. •

Bitrz i  duszy współczesnych wszystko najUp^c. 
Bierz i od Boga, cząsto z Nim obcując myślą 

i sercem... i ■ v
Tylko w taKi sposób rośnie w człowieku doskc 

nała oświata.
Nie należy jednak rozumieć, że oświata tylko 

umysł doskonali, lub tylko uzdolnią do pracy zarob
kowej, do tworzenia majątku.'

On.i przecież, gdy z dobrych źródeł pochodzi, 
przyczynia sią znakomicie do udoskonalenia zarówno 
rozumu i serca, jak woli i sumienia...

Nie godzi sią też udzielać oświaty w sposób 
szorstki, złośliwy, lub niechętnie, zazdrośnie, z pobu
dek mepoczciwych. ' > 1 ................

Trzeba nieść ją ludziom bardzc . życzliwie, na 
wet miłościwie, jjk  matka swojej rcdz.mt ...

O pewnej osobie pisze Ludwik Krzywicki, ze 
powodowana tylko taką życzliwością, radośnie poda
wała ludziom do czytania dobre książki w tej na
dziei, iż „czytanie lepszych rzeczy prowadź do lep
szych myśli, lepsze zaś myśli skłonią niezawodnie 
do lepszego postępowania1'...

Oświata przeto zmierza do tego, co Słowacki 
nadmienił w końcu swego Testamentu: i

„aż was, zjadacze chleba,—w aniołów przer >bi!" 
Niech więc żywi nie tracą nadziei i przed na

rodem niosą oświaty kayaniec!.
*

Za prawdziwą oświatą idą. uczucia honoru, przy
zwoitości, trzymanie swych żądz w pewnych karbach, 
szanowanie cudzych praw; idzie obyczajność, która 
wszystko dobre ułatwia, idzie moralność, która wiel
ką jesl pomocą prawdziwej religji, a wszystko to 
jest spójnią społecznego porządku i podwaliną szczę
ścia kraju

Józef Gołuchowski.

N i e t ę d y . . .
Znam ja człowieka, co w każdej godzinie 
O pokrzywdzeniu ludu mowy głosi,
Ostrzem języka cudze błędy kosi,
Nie myśłąc nawet o pracy, o czyme..

■ Sądzi, że bieda tak sobie wyginie,
Ze ją wnet gromem mocnych słów ooznosi. — 
Rad swej zasłudze, hardo głową nosi,
Jakby już stąpał w niezwiedłym wawrzynie.

i O, nie prowadzi ta droga do celu! —
Zła nie usuniesz wielkim choćby krzykiem.— 
Jeśliś nam życzliw, miły przyjacielu,

Bądź nam ku Dohru światłym przewodnikiem.
1 Kiedy nie mówcą, lecz bedziesz nam wzorem, 
Wszystko odmiennym potoczy się torem!

Ferdynand Kureś.
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.zego chcą or.P ;
Komuniści, których jeszcze inaczej świat słusz 

nie nazywa wywrotowcami, nasyceni naukami bolsze
wików rosyjsko-zydowskich, w początkach, swego ist
nienia zachowywali się niby dość spokojnie. Tylko 
niby. 3o inaczej być nie mogło. Toć oni oopiero 
uczyli się, nabywali swoję wiedzę od mistrzów rpsyj-„ 
sko-żydowskich. Dopiero terminowali, czyli .prakty
kowali Mistrze wpajali w nich swoje poglądy, wska
zówki i plany niszczycielskie. -

Gdy pojętni uczniowie juz dostatecznie ugi au
to wali w sobie nauki komunistyczne, czyli wywroto
we i zdali egzamin dostatecznie, wówczas mistrzowie 
utworzyli z nich organizacje w różnych krajach. 
W każdej oiganizacji jest zarząd, więc rozkazodawcy 
i posłusmicy, czyli , podwładni wykonawcy A nad 
wszystkiemi temi organizacjami stoi główna komen
da centralaa. oczywiście, w Rosji. , I stąc idą rożka- 
zy do wszystkich organizacji komunistycznych w róż
nych krainach,ydzie już komuniści zdołali je utwo
rzyć i npnr/ądknwar „ ; - ■ , L -

Juz widocznie poszczególne organizacje komu
nistyczne w Bułgarji i w Polsce nabyły dosyć nauki 
i wprawy, ho, zaczęły działać, rozumie się, awsze 
pod komendą tylko Bolszewji rosyjsko-żyoowskiej 

Już wybiła godzina roboty komunistycznej. Już 
uiyanizacje wywrotowe na dany znak rozpoczęły swo
je działania zbrodniczo-niszczycielskie.
“i- Zaczęły od uiządzema zamachu na króla buł
garskiego, Borysa. Stało się to 14 kwietnia r. b. 
Król samochodem wyiecnał za miasto, Sofję. Nagle 
wyskoczyło z krzaków 56 ludzi, rzucili w samochód 
3 bomby i poczęli strzelać gwałtownie z rewolwerów. 
Król szczęśliwie ocalał Jednak kilka osób z jego 
otoczenia zostało zabitych.

Tego samego dma wieczoiem już w mieście 
Sofji, na ulicy, ci sami wywrotowcy-komuniści zabiii 
swego przeciwnika, jenerała i zarazem posła na sejm 
bułgarski, Gieorgjewa. Pogrzeb miał się odbyć 16 
kwietnia bardzo uroczyście. Mnóstwo osób zgroma
dziło się w głównej cerkwi na nabożeństwo.

1 w chwili, kiedy rozpoczęła się ceremonia re 
ligijna w cerkwi, nastąpił straszny wybuch maszyny 
piekielnej, ustawionej przez, komunistów umyślnie 
w cerkwi po tc żeby zabić uczestników pogizebu. 
a szczególniej dostojników państwowych. Znaczna 
część murów cerkwi spadła na ludzi, będących wświą 
tyni. Przeszło 150 osób postradało życie, -pr a oko
ło czterystu odniosło rany

Dobrze myślący bułgarzy bez trudu mogli od
gadnąć zamiary komunistów: oto chodziło im o zni
szczenie rządu bułgarskiego. --- i zaraz potem o wy- 
\” ołanie w całej Bułgarji rewolucji, więc wojny domo
wej, z której przedewszystkiem - korzystałaby Rosja 
bolszewicka. Gdyby Bułgarja nagle została pozba
wiona rządu, — rewolucja stałaby się straszną, bo 
przewrotowcy, doskonale zorganizowani, odrazu uję
liby w swoje ręce władze nad wszystkiemi instytu
cjami panstwowemi.

Na szczęście dla Bułgarji zamach komunistów

me udai się, — rząd odrazu pizysiąpił do śledztwa 
i wyszukiwania nietylko winnych, ale i wogóle komu
nistów. V/prędce wyłowił ich bardzo dużo—i zaczy
na ich wytępiać, oraz uchwalać przeciwko nim pra
wa surowe.

Nareszcie, po szkodzie > strasznej, bułgarzy dc 
wiedzieli się o co cnodzi komunistom: oto chcą oni 
— ni mniej, ni więcej—tylko udoskonalić i uszczęśli
wić świat przy pomocy morderstw i wybuchów ma
szyny piekielnej!...

Możnaby nniemać, że na takie jromysły zdc 
być się potrafią'tylko szaleńcy, obłąkani, którzy ucie
kli ze szp.tale warjatów.. ”

Niestety, nietylko warjaci dopuszczają się mor- 
deistw, — bo również krwi żądni - są rozmyślni ok 
rutnicy, którzy wyrwali z duszy swej umiłowanie Bo
ga i ludz prav'dy i dobra... . .. .

Tacy są komuniści
I u nas w Polsce zawiele pobłażliwości znalezli 

d',L siebie komuniści. '  Dlatego skorzystali z dogod 
pych warunków i wnet rozmnożyli się w wielu okoj 
licach. Narazie cicho siedzieli, bo uczyli się, organi
zowali i czekali poryf stosownej W zimie pizecież 
niepoooona ropić rewolucję,' bo zimno, bo mróz do
kuczy Teraz wiosna. Pora dogodna. Już też dają 
znąć o sobie komuniści. Zaczęli wykonywać upodo
baną robotę: zabijać masowo 7 i okrutnie , szalenie, 
jak gdyby po szatańsku!

Niedawno pod Rogowem zepsuli ^yuy i w sku 
tek tego wykoleił się poćiąg osobowy. -

Następnie 30 kwietnia w nocy na wysokim na 
sypie kolejowym pod Starogardem rozkręcili szyny 
i z tego powodu pociąg pospieszny wysKoczył, a kilka 
wagonów osobowych zostało zdruzgotanych. W  tym 
wypadku 26 osób śmierć okropną .znalazło; a wiele 
doznało lan i kalectwa...

Czy to wszystko potrzebne, oo uszczęśl.wienia 
komunistów?

O cc im chodzi? ;Chcą - Karmie duszę swoję 
mękami i śmiercią, alectwem wielu..osób nic im 
niewinnych. * ,

Czy to są szaleńcy?
Komuniści nie chcą tak nazywać siebie. - - Ale 

pizecież tylko na taKie zasługują piętno
Zbiodniarze! Jakkolwiek usiłują rozmaitemi bre

dniami niby ,wyjaśnić, dlaczego muszą zapijać. Kto 
ich przymusza? To są tylko. wybiegi, osłaniające 

-skryte zamiary rabusiów - morderców
Azali nikomu nie wiadomo, co czynią niektórzy 

podpalacze?
Oto wszczynają pożar pu to tylko, żeby niesz

częśliwych mieszkańców okraść, bo gdy, zaskoczeni 
pożogą, domownicy kręcą się prawie nieprzytomni 
i wynoszą rzeczy na miejsce niby bezpieczne, wtedy 
złoczyńcy-pudpalacze rabują je beż miłosierdzia!..

Bywało i tak, że w kościele, ! albo w teatrze, 
kiedy był natłoczony publiczr.ością, jakiś złodziej 
okrutny krzyknął nagle: „pali 'się“ ! Na krzyk ten, 
tłum nierozważny naoślep rzuca się do wyjścia, dusi 
;ię, umiera. ! A pożaru wcale niema! Tylko wówczas 
zbiodniarz, korzystając z zamętu okrada nieszczęśli
wych ludzi i potem wymyka się zręcznie.
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0  to  sarno chodzi ODecnie Komunistom Chcą 
wywołać i w Pclsce trwogą, przerażenie, upadek du- 
cna. potem niesnaski, wzajemne oskarżanie sią, wre
szcie rewolucją.—P  gazie sią dwuch Uje. tam trzeci 
korzysta. Wówczas wiąc przyjdzie po łupy ów zbro
dniarz podpalacz, wybuchowiec i rozkrącacz szyn ko
lejowych. Obejmie władzą nad znąKanym narodem.

Komuniści chcą wywołać zamieszki, pozbawić 
nas głowy, zgody, porządku i bezpieczeństwa, a po-, 
tern, objąwszy nad, nami władzą, zdusić nas na ko
rzyść Rosji i Niemiec.

Już w tych dniach komuniści w kilku różnych 
stronach, niemal jednocześnie, starali sią ‘ zgotować 
nam straszne nieszcząście.

W przeddzień 3 maja w Warszawie, w miesz
kaniu, gdzie znajduje sią redakcja „Woli Ludu", nie- 
jaKi Trojanowski, wywrotowiec, pracował nad urzą
dzeniem maszyny wybuchowej i wskutek własnej 
nieostrożności spowodował przedwczesne spalenie sią 
cząści materji wybjchowej, która go nietylko poka
leczyła alt i zdradziła. Policja zaraz aresztowała zbro
dniarza i pi zaprowadziwszy dokładnie śledztwo, wy
kryła uplar.owany zamach komunistów na wyższe 
władze nasze.

1 ak wywrotowcy cncieli nas pozbawić głowy, 
rząau i porządku. — W rym samym prawi*: czasie 
w lubelskiem, pod Minkowicami, już przygotowali na 
szynacn przeszkodą z kamieni, o którą byłoy rozoił 
sią pociąg pospieszny, gdyby szrząśnwy pizypadek 
nie uprzedził o niej służby koiejowej. Tak podróżni 
zostali ocaleni od zguby okropnej.

I znowuż nadeszła wiadomość z Lodzi, że po
ciąg osobowy miądzy stacjami Mndizejowem a Ciał- 
kowem już wieczorem późnym napotKał na moście 
kolejowym duży stos kamieni, ułożony przez zbrod
niarzy komunistów. Na szcząście duże światło, padające 
od dwuch doskonałych lamp, wiszących na przodku 
parowozu, ułatwiło maszyniście dostrzedz oną prze
szkodą zawczasu, tak, że jeszcze w porą zdołał po
ciąg zatrzymać przed mostem i w taki sposób wszy
scy podróżni uniknąli strasznej śmierci, albo kalectwa

I któż dybał na ich życie, a szcząście ich ro
dzin, pozostających w domu? — Komuniści. P co 
ci podróżni im zawinili? — Nic! Wiąc o co chodzi 
tym zbrodniarzom? — Oni to tylko narządzia zbrod
nicze, jak gdyby stado psów, szczutych przez główną 
komendą, siedzącą w Bolszewji moskiewskiej. Ko
muniści moskiewscy, żydowscy i niemieccy radziby 
wywołać zarówno w Bułgarii, jak i w polsce rewolu
cją czyli wojną domową, a potem wtrącić sią do ich 
walki i wszystkich pokorawszy łatwo, wziąć za czu
pryną, nagiąć ao ziemi, nałożyć obrożą i trzymać w nie
woli, jak już to uczynili w Rosji, gdzie głód i krwa
we czerezwyczajki wpądzają znąkane tłumy do mogiły.

Taki jest raj komunistyczny w , Rosji.
Podobny chcieliby dla wygody swoich komen

dantów urządzić i u nas w Polsce zbrodniarze-komu- 
niści, posłuszni swoim naczelnikom, jak miecz w rą- 
ku kata.

Inaczej icn nazwać niepodobna, tylko katami,
mordującemi ludzi niewinnych

1 oto jeszcze otrzymaliśmy świeżą wiadomość, 
że ci kaci sposobili nowy zamach na pociąg w oko
licy Wilna Ł Umieścili maszyną wybuchową pod mo- 

i stem kolejowyr, Lecz przezorny dozorca drogowy 
zawczasu ją dostrzegł i dał znak maszyniście,: który 
pociąg zatrzymał i po usuniąciu maszyny, dalej puś
cił sią w drogą, dziąkując Eogu i dróżnikowi za oca
lenie setek ludzkich istnień i szcząście wielu rodzin, 
które byłyby osierocone ' „

Pokazuje sią, ie teraz już komuniści przygoto
wali sią do zbrodniczej roboty i chcą wywołać w wie
lu stronach naszej ojczyzny nieszcząścia, udrąki i 

Chcą nas gnębić’," mordować! Nie dajmy sią! 
Czuwajmy wszyscy. Trzeoa rozglądać sią u siebie 
dokoła i— każdą osobą obcą, - podejrzaną, zawczasu 
obezwładniać i oddawać w rące władzom bezpieczeń- 
stw. 1

Baczność, Rodacy! Szcząście narodu, to szczą 
ście nasze. Wolność Ojczyzny, to wolność nasza 
Nie damy sią. Wszyscy społem zie pokonamy!-< . i \ - •

 Równej kary godni,
Co zbrodnią popełniają i co bronią zbrodni.

OslńsKi
' Kto nie karze wystąpków, ten ośmiela dc ich 

popełniania ;f  -
~/f- Seneka m.)

Chociaż chłosta na niecnotą leniwo sią wlecze, 
To pewna, że wystąpek przed nia nie uoecze.

Osiński

Li s t  z By  c h a wy,
Uroczystość narodowo-religijna dnia 3 mają od

była sią u nas, w Bycnawie, nawet bardzo wspaniale 
przy pogodzie zupełnie ładnej. Już z samego rana 
wyszh na miasto kwestarki i kwesłarze z 6 puszkami 
dla zbierania ofiar na dar narodowy gwoli szerzenia 
w kraju oświaty przy pomocy Macierzy Szkolnej. 
Urządzeniem kwesty bardzo gorliwie zająli sią. p. J .  
Panecki, sekretarz gminy i p. S.' Barszczewski, miej
scowy komendant policji państwowej. Zoiórka uda
ła sią pomyślnie > .

Na sumą przybyło mnóstwo • osób. Rozumie 
sią, dziatwa nasza kochana ze wszystkich szkół w na
leżytym porządku i z chorągiewkami w rąku zgroma
dziła sią wcześnie. Stawiła sią 'też nasza dzielna 
straż ze swoim naczelnikiem, p Janem Zmindą, na 
czele. Chorąży jej, p. ‘Jan Luterek, trzymał suty 
sztandar. Wszyscy druhowie od dołu do góry ubra
ni w nowy b. ładny i kosztowny strój, przedstawili 
sią nader okazale, n  gdy w doskonałym ordynku 
zdążaji do kościoła, do taktu przygrywała irn raźno 
kapela m'ejscowa pod kierunkiem p. Kwiatkowskie
go, m.eszczanina bychawskiego. 1

Nabożeństwo uroczyste w kościele, zielenią
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przyozdobionym wspaniale przez, miejscową neroa- 
ciarnię,' odprawił ks, Jan Walczak, a siowo Boże 
bardzo pięknie wygłosił tutejszy , wikarjusz, . ks. Mi
chał Jabłoński.

Zaraz po nabożeństwie uszykował się w dosko
nałym porządku pochód narodowy poo przewodni
ctwem p. Micnała PidKa, kierownika 7-o klasowej 
szKory powszechnej w Bychawie.

Wszystka dziatwa szkolna szła naprzód. Każdy 
laduśnie patrzał na nią. lo  nasza pociecha i przy
szłość lepsza! Daj Boże!..

Za dziatwą niesiono piękny sztandar narodowy, 
zwykle przechowywany w kościele — dalej postępo
wało Koto młodzieży ze swoim sztandarem, za niem 
szła orkiestra, potem straż pożarna, duchowieństwo, 
przedstawiciele różnych urzędów i wreszcie wielka 
liczba rodaków i rodaczek.

W  droaze do krzyża , narodowego pochód za
trzymał się przed domem „Jedności", gdzie na 1-ęm 
p.ętrze z balkonu Jo  zgromadzonej na ulicy putli 
czności przemówił p Jan Chmurzyński, . nauczyciel 
w Gałęzowie. Mó^i! pouczająco o znaczeniu konsty
tucji. Podziękowano mu za mowę oklaskami. 1 z e - 

raz pizy tym domu chor kościelny pod Kierunkiem 
p. Onuszkiewicza zaśpiewał bardzo ładnie parę pieśni.

Teraz pochód podążył do krzyża. Tam wygło
sił okolicznościowe przemówienie p Ludwik Oiszula, 
nauczyciel w Zaraszowie. Dobrze powied ziedział i za 
o mu również oklaskami podziękowano Następnie 

kilka dziewczątek szkolnych udatnis wygłosiło dekla
macje bardzo rriłe, a wreszcie chór sprawnie wyko
nał odpowiednie pieśni i zakończył je Rotą. '

Tam jeszcze przy krzyżu straż ogniowa dziar
sko przedefilowała przed publicznosc.ą,. Nagrodzono 
ją oklaskami i serdecznemi okrzykami, bo, istotnie, 
bardzo na to zasługuje. Sprawuje się niezmiernie 
dobrze, pracowicie, gorliwie To nasza ipieka i ra- 
Unek dzielny na. wypadek, nie daj Boże, nieszczęścia!

Po ukończeniu ostatniego śpiewu — cały po
chód ruszył z powrotem do kościoła.

Pogoda sta'e sprzyjała. Nastrój był uroczysty. 
Wszyscy zadowoleni, bo przecież zgromadzili się na 
tę uroczystość naródowo-religijną po to, ażeby uczcić 
Matkę Najświętszą, jako Królowę Korony Polskiej, 
uczcić też akt narodowy 3 maja 1791 roku.

Wszyscyśmy spełnili swój obowiązek narodowy. 
Ożywiliśmy w sobie jedność obywatelsKą, miłość oj
czyzny i narodu, oraz gotowość bronienia życia i wol
ności naszej ukochanej Polski!

Niebo nam błogosławiło łagodnemu pogodnem 
słońcem

Gdyśmy rozchodzili się do domów,—zpewnoś- 
cią jedni drugim życzyliśmy sobie doczekać szczęśli
wie takiej samej uroczystości w roku następnym!

Daj Boże!
Wieczorem tego samego dniu odbyło się przed

stawienie teatralne w domu ludowym na korzyść 
miejscowej straży ogniowej.

Gdy już publiczność, licznie zgromadzona, zaję- 
ła^swoje miejsca, na scenę wyszedł p. Sitarczuk, na
uczyciel szkoły miejscowej i wygłosił odczyt o Kon
stytucji 3 maja.

. następnie zostały odegrane dwie sztuki teatral
ne: „Skazaniec" w 1-ej odsłonie i „Pan Pegaziński" 
w 2-ch odsłonach. Przygotowaniem tych p-zedsta- 
wień bardzo pracowicie i starannie zajęła się p. Zof- 
ja Tużnikowa, nauczycielka szkoły tutejszej. Istotnie,

! obie sztuki odegrano bardzo dobrze. > A , p. Lojko, 
miejscowy nauczyciel, grając w „Skazańcu" jenerała 
losyjsKicgo, wywiązał się ze swego zadania znako
micie. Jednak i inne osoby, biorące udział w przed
stawieniu, grały doskonale. Jesttc zespół już bardzo 

j obyty ze sceną i zręcznie .radzący soDie w każdej 
roli trudnej, a wdzięcznej^

Na zakończenie teatru chór Kościelny, jak za
wsze pod spiawnym kierunKiem, p. Onuszkiewicza, 
zdatnego nauczyciela śpiewu, wykonał kilka pieśni 
miłych, a naostatku odśpiewał hymn narodowy: 
„Jeszcze Polska me zginęła".

Publiczność, najzupełniej zadowolona, opuściła 
salę teatralną. . A i straż ogniowa wdzięczna wszyst
kim, bo czysty dochód z przedstawienia zasilił jej 
kasę na potrzeby najpilniejsze. Straż nasza Dardzo 

i Warta najofiarniejszego poparcia od naszego ogółu. 
Oank jej od wszystkich za wierne i pilne speł- 

n.ai.ie swoich powinności strażackich!
Jeszcze godzi się coś-nieeoś nadmienić o miej

scowej Kasie kredytowej. Istnieje ona bez mała lat 
g; dwadzieścia. 1 w ciągu taK długiej egzystencji swo

jej, doprawdy, bardzo wiele oddała usług niezmiernie 
pożytecznych ludności miejscowej i okojicznei w sze
rokim promieniu, bo na obszarze czterech gmin są
siednich Ile ona pożyczek , wyaała, ilu poratowała 
rolników i rękodzielników, nieiaz przyciśniętych po
trzebami nader dokuczliwemi! A - przecież zawsze 
pob.erałe procenty bardzo umiarkowane — i nawet 
Częstokroć udzielała pożyczek na raty, więc na do
godnych warunkach opłacalności długu.

Nadto przez długi szereg !at pośredniczyła w spro
wadzaniu narzędzi rolniczych. Przez nią mnóstwo 
rolników okolicznych w sposób bardzo łatwy, bo ra
tami, zaopatrzyło się w najpotrzebniejsze narzędzia, 
a więc w sieczkarnie, żniwiarki, młocarnie, pługi, bro
ny sprężynowe, kultywatory, siewniki.

Stale Kasa kredytowa w Bychawie najżyczliwiej 
wchodziła w potrzeby okolicznej ludności niezamoż
nej, pracowitej i zabiegliwej. Starała się nieść jej 
pomoc, poratowanie! 1, prawdziwie, podźwignęła bar
dzo W ie lu . Broniła ich przed chciwością lichwiarzy.

Wspominamy p tych licznych dobrodziejstwach 
Kasy bycliawskiej zgoła bez żadnej pretensji. Bo 
przecież kto byl sprawcą tych wszystkich dobro
dziejstw/ — Nikt inny, tylko ogol sam sobie!

Jego były pieniądze — i jego rządy On sam 
na ogólnem zabraniu wybiera* sobie przedstawicieli, 
zarząd i radę. A ci iządzili Kasą zawsze tylko w imie
niu ogołu i tylko podług statutu, zatwierdzonego przez 
ogół, a pod nadzorem komisji rewizyjnej i lustrato
rów specjalnie przez odpowiednie urzędy, przysyła 
nych bądź z Warszaw , bądź z Ljblina. r

Zaterr. Kasa Kredytowa w Bycnawle była i jesł 
zawsze w porządku, ma bardzo wielkie za^ugi, ale 
lic sooie. jenc jgńłowi całemu je przypisuje słusznie 

■ Otóż napomykamy teraz o tern wszystkierr
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tylko dla tego, ze obecnie wprawdzie barazu przykre 
dokonało się zarządzenie w Kasie bychawskiej, ale 
tylko takie, jakie również w bardzo wielu innych Ka
sach podobnych musiało być spełnione ....... .

Mianowicie: na mocy rozporządzenia rządu 
wszystkie Kasy, a więc i nasza,musiały wyrzec się 
wypłacenia wkładów przedwojennych, których swtgo 
czasu w naszej Kasie było kdkŁset tysięcy ruDli!

Wiadomość taka, niby piorun, uderzyła w ser
ca wszystkich właścicieli tych wkładów. ‘ Boleść 
i rozpacz zgoła zrozumiałe. I narazie poszkodowani 
rozgoryczeni jęli swemi żalami obrzucać Kasę. 1 pra
wie niepoJobna za złe poczytać im tego żalu. Kogo 
hoii, ten musi bodaj jęknąć Ale po nitjakim cza 
sie nastąpiło u wieiu poszkodowanych uspokojenie, 
rozwaga i—zrozumienie przyczyny nieszczęścia nieu
niknionego..

Pnprostu niepodobna Dyło ustrzedz się straty
Toć przecież Kasa jest własnością ogółu, Oyół 

wkładał pieniądze— i ogół je zabierał jako pożyczkę, 
A więc wkłady przedwojenne są nie w Kasie, lecz 
u ogółu. Stąd wypadałoby, ażeby ogół sam sobie 
nakazał zwrot do Kasy swojej tych przedwojennych 
wkładów rublowych. I niewątpliwie ogól sam po
wziąłby taką uchwałę, ale jest trudność niepokonana 
w tern, że wszakże ogół już swoje pożyczki, z tych 
wkładów czerpane, dawr.o oddał do swej Kasy, ale 
oddał wtedy, kiedy jeszcze za każdego rubla liczono 
niewiele koron, a potem niewiele marek. Więc ogół 
już nic nie dłużny Kasie. Oddał tc wkłady, ale od 
dał nie rublami, jeno Tiarkami, więc w ^umie nie
znacznej

Tak oto strata tych wkładów powstała nie stąd, 
że ogół pozyczek nie oddał, jedynie tylko z tego 
powodu jest strata, że już za czasów okupacji austry- 
jackiej kasy musiały zamieniać ruble na marki—i za 
każdego rubla liczyć niewiele marek.

Nie Kasa przeto i nie ogół są sprawcami prze
padku wszystkich wkładów przedwojennych, ale jedy
nie zmiana rubli na marki, zarzadzona już obowią
zkowo przez władze nie polskie, więc nam obce 
i zgoła nieczułe na potrzeby nasze.

Dlatego obszerniej omówiliśmy przykre wyda
rzenie Kasowe, ażeby ustaliło się i upowszechniło wśród 
nas jedno jasne i sprawiedliwe pojęcie o niem. Ogół 
nie może mieć żalu do Kasy, bo w takim razie miał
by żal sam do siebi. Toć przecież, powtarzamy, 
Kasa jest własnością ogołu i tylko ogół nią zawiadu
je Niechżeż więc ogół sam nie traci zaufania do 
siebie, niech ma i nadal wiarę w siebie taką, jaką 
miał dotychczas - i na tern wychodził" bardzo 
dobrze, bo wszakże przez swoją Kasę wyświadczył 
sam sobie mnóstwo dobrodziejstw prawdziwych.

I nadal bardzo wiele świadczyć sam sobie usług 
będzie w stanie przy pomocy swej Kasy Kredytowej, 
jeżeli teraz ponownie wnosić będzie do niej swoje 
wkłady złotowe

To się stać musi bezwarunkowo!

Społeczeństwo bez własnej Kasy Kredytowej 
Ltnieć nie zdoła! Bo niezoędną podstawą pracy go 
spodarczej jest łatwy, tani, prędki kredyt Bez nie
go nie posunie się naprzód każde gospodarstwo i ka
żdy warsztat “ ’

Owszem, ugóf wic u ttm doskonale. Bo p o 
chodzi ciągle do swej Kasy po pożyczki i teraz na
wet V/ziąłby miljony, gdyby tyiko dała mu Kasa. 
RIeż ona dałaby mu chętnie, gdyby miała. R skąd 
ma wziąć te miljony? Ogół tu wyraża swe pragnie
nie, żeby banki warszawskie i luDeiskie daiy wkłady 
do naszej Kasy. ’

Rozumie się, dają, nawet spore sumy, Jednak 
banki nie podołajz zaopatrywać wszystkie Kasy 
w całej Polsce Takich Kas jesl mnóstwo. Dlatego 
powinno i miejscowe społeczństwo poczuwać srę dc 
lokowania w swej Kasie własnych oszczędności. Lę
kać się o nie przecież nie potrzebuje. “ ' Bo je/eli ban
ki Dowierzają swoje duze sumy Kasie społecznej, to 
również i społeczeństwu powinno ufnie składać w n :j 
swój grosik zaoszczędzony. R Komuż ogół niesie dc 
Kasy swojej pieniądze własne? Tylko sobie. Lic 
Kasa należy dc ogółu. I sam ogół nią klerujt. Niech
żeż więc sam ogół zaufa sobie wzupełnosci.

Zresztą iiasz ogól sam dostatecznie tę spraw,, rozum e 
i gotowy jest do składania w Kasie swej własnych oszczęd
ności. Tylko ta jedna istnieje trudność, że — nie ma co za
nieść, bo jest bardzo ubogi!...

Oczyw iście, nikt nie powie, żt nasz ogol jest bogaty, 
bo w takim razie nie potrzebowałby pożyczek, lecz owszem, 
innym by udzielał. Tak, - flle  znajdzie się i w naszym igele 
może nawet niem ało takich osób. które posiadają gotówkę, 
pocichu ją dają żydom na procent wysoki. .IWolą żydów 
wspierać, aniżeli swoich ,

Szkoda. To czyn nieobywateiskii 
’ ! O by zawstydzili się i —  przenieśli swoje kapitały do 

polskiej Kasy Kredytowej. Chyba poczują s'ę do takiego 
obowiązku obywatelskiego, j

Tak dadzą z siebie przykład oobi y.
M am y jeszcze innych kapitalistów drobnych, tjfają oni 

niedużo pieniędzy wolnych, ale ma,ą dowodem tego iest 
to, że te- drobne swoje kapitały wydają dotychczas na... pa
pierosy i wódeczkę. - - -

Otóż gdyDy porzucili papieroski i z a n i c C L ali trunków 
—  wówczas swoje drobne oszczędności mogliby lc kować 
w swojej Kasie. I po pewnym czasie z tych drobiazgów 
utworzyłaby się sumka bardzo pokaznal ~ .

K asa  bychawska chętnie przyjm ie n a w e t  najmniejszą, 
groszową oszczędność, zapłaci od mej procent i zobowiąŁ ; 
się do zwrotu wkładu w każdym czasie, na każde zażądanie!

fl już teraz wszelkie wkłady nigdy nikomu nie prze
padną, d o  przecież Polska nigdy nie dostanie sie w moc w ro
gów. u0iske nasza jest wolna, niepodległa po wszystkie wi« - 
ki, aż do końca św iata Bo  raczej my wszycy polacy co do 
jednego zginiemy, niż m ielibyśm y patrzeć na ojczyznę naszą 
w n ieuoli! 1 !

1 dlatego my wszyscy polacy z głębi serca mocno ślu
bujemy temi słowami poety:

O jczyzno moja mila,
O Polsko! kraju mój!
Potężna w tobie siła,
Ż yw ota wieczny zdrój!
Z r  wolność twą i chwałę,
R idosny wztiosim śpiew;
Oddam y życie cafe ,
Przelejem  wszystką krew!
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